Poznacie prawdę a prawda was wyzwoli (J 8,32)


4. Dać świadectwo prawdzie (J 18,37)
Głosimy Chrystusa ukrzyżowanego, który jest mocą i mądrością Bożą (1 Kor 1, 23n). 
Droga do doskonałości wiedzie przez Krzyż. Nie ma świętości bez wyrzeczenia i bez walki duchowej (1). Mówi o tym św. Jakub Apostoł: „Za pełną radość poczytujcie to sobie, bracia moi, ilekroć spadają na was różne doświadczenia. Wiedzcie, że to, co wystawia waszą wiarę na próbę, rodzi wytrwałość. Wytrwałość zaś winna być dziełem doskonałym” (Jk 1, 2-4). Gdy Bóg włącza nas w tajemnice swojej zbawczej męki i zmartwychwstania okazuje swoje szczególne zaufanie. Nie jest to łatwe i niejednokrotnie te niezrozumiałe dla nas doświadczenia, bolesne upokorzenia czy samotność, będą wywoływały w nas sprzeciw, a może nawet bunt (2). Trzeba, byśmy często stawali przed krzyżem. Wtedy lepiej dostrzeżemy wyrażoną w odkupieńczej Ofierze przepaść miłości Boga. Modlitwa trwania przed krzyżem prowadzi do eksplozji radości, bo adorując krzyż, coraz pełniej uświadamiamy sobie, że każde nasze zło mocą odkupieńczej Ofiary Chrystusa zostało pokonane i przekreślone, że zostaliśmy odkupieni mocą Tego, którego miłość ku nam nie ma granic, że zostaliśmy powołani do miłości (3). „Wiemy - pisze św. Jan - że przeszliśmy ze śmierci do życia, bo miłujemy braci, kto zaś nie miłuje, trwa w śmierci” (1 J 3,14). A więc, kto miłuje, uczestniczy w życiu - w tym życiu, które jest od Boga. Chrystus wskazał, iż w ten sposób - oddając życie za braci - objawiamy miłość (por. J 15,13) (4).
Kościół uczy nas, że usprawiedliwienie jest pierwszym darem łaski, którego Bóg w sposób całkowicie darmowy udziela nam przez krzyż i zmartwychwstanie Chrystusa, i z którym człowiek współpracuje, przyjmując je przez wiarę. Usprawiedliwienie zapoczątkowuje kolejny etap działania łaski, którym jest uświęcenie, mające doprowadzić do pełnego zjednoczenia z Trójcą Świętą w Chrystusie. Z woli Boga w dzieło uświęcenia włączona jest nasza współpraca, która dokonuje się przez miłość: „wiara działa przez miłość” (Ga 5,6). Łaska usprawiedliwienia uzdalnia nas do tej współpracy. Człowiek, który jej nie podejmuje „niweczy krzyż Chrystusa” (por. 1 Kor 1,17; Flp 3,18) (5). Nasza współpraca z łaską polega na jednoczesnym krzyżowaniu w sobie starego człowieka z jego pożądliwościami i podejmowaniu ustawicznych wysiłków życia nowym prawem miłości: „Wy zaś nie tak nauczyliście się Chrystusa. Słyszeliście przecież o Nim i zostaliście pouczeni w Nim – zgodnie z prawdą, jaka jest w Jezusie, że – co się tyczy poprzedniego sposobu życia – trzeba porzucić dawnego człowieka, który ulega zepsuciu na skutek zwodniczych żądz, odnawiać się duchem w waszym myśleniu i przyoblec człowieka nowego, stworzonego według Boga, w sprawiedliwości i prawdziwej świętości” (Ef 4,20-24). Aby dojść do Ziemi Obiecanej nie wystarczy wyjść z Egiptu i przejść przez Morze Czerwone. Trzeba przebyć pustynię. „Pamiętaj na wszystkie drogi, którymi cię prowadził Pan, Bóg twój, przez te czterdzieści lat na pustyni, aby cię utrapić, wypróbować i poznać, co jest w twym sercu; czy strzeżesz Jego nakazu, czy też nie. Uznaj w sercu, że jak wychowuje człowiek swego syna, tak Pan, Bóg twój, wychowuje ciebie” (Pwt 8,2.5). Czy jednak i nas nie dosięga pokusa, aby zawrócić? „I zaczęli mówić przeciw Bogu i Mojżeszowi: Czemu wyprowadziliście nas z Egiptu, byśmy tu na pustyni pomarli?” (Lb 21,5). 
Pogłębianie się naszej więzi z Bogiem i ludźmi nie jest możliwe bez obumierania w nas starego człowieka, a więc naszej pychy i egoizmu, bez przewartościowania naszych relacji do tego, co doczesne. Żeby z małego ziarna wyrósł właściwy krzew, musi ono być wsiane w ziemię – by tam obumarło. Naszą glebą jest środowisko, w jakim żyjemy. Jego wyboru, wyboru ludzi, z którymi nawiązujemy bliskie kontakty, dokonujemy w pewnym stopniu sami. Do pewnego więc stopnia sami wybieramy glebę, w której przyjdzie nam – „ziarnom” – obumrzeć, by przynieść oczekiwany przez Boga plon nowego życia w miłości (6). To prawda, że owoce obumierania ziarna mogą być dla nas nawet przez dłuższy czas ukryte, ale to dlatego, że Bóg będzie oczekiwał na naszą coraz bardziej autentyczną wiarę i żywą nadzieję. Oczyma wiary będziemy mogli zobaczyć ten wspaniały krzew, który przecież kiedyś wyrośnie i wyda właściwe sobie owoce. Przyjęcie obumierania ziarna jako czegoś najbardziej właściwego i optymalnego - ze względu na owoce, jest wynikiem wysiłku naszego umysłu i woli; uczucia i emocje mogą się temu sprzeciwiać. Powinniśmy często powtarzać: Chcę wierzyć, że dzięki jedności z Ukrzyżowanym wszystko, co dzieje się ze mną, prowadzi mnie ku nowemu życiu, choć jest to dla mnie trudne i odstręczające (7). Jan Paweł II daje nam za wzór św. Jadwigę: „Od Chrystusa wawelskiego, przy tym czarnym krucyfiksie, nauczyłaś się, Jadwigo Królowo, dawać życie za braci. Twoja głęboka mądrość i szeroka aktywność płynęły z kontemplacji - z osobistej więzi z Ukrzyżowanym. Dlatego nigdy nie utraciłaś tej «najlepszej cząstki» (por. Łk 10,42) - obecności Chrystusa. Zaprowadź nas, Jadwigo, przed wawelski krucyfiks, abyśmy jak ty poznali, co znaczy miłować czynem i prawdą, i co znaczy być prawdziwie wolnym” (8).
Źródła: (1) KKK 2015; (2) por. Wezwanie do życia w duchu błogosławieństw, Warszawa 1998, s.19n; (3) por. tamże, 24-26; (4) por. Jan Paweł II, Kraków, 8.06.1997. Homilia w czasie mszy św. kanonizacyjnej bł. Królowej Jadwigi, p.3 (5) por. KKK 1989-2015; (6) por. Wezwanie…, dz.cyt., s.85n; (7) por. tamże, s.89n; (8) por. Jan Paweł II, homilia cyt., p.6.
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